Godło E-3

Miasto dobrego losu
-Dziadka żal-Marcin ożywia się, kiedy mu daję dychę na wino- stał nad hutą, jak ten anioł stróż.
Marcin mieszkał niedaleko i dobrze pamięta, jak się Lenin z Alei Róż wyprowadzał, pod pomnik przybiegał z kolegami. To był dobry punkt orientacyjny. I po co było go zabierać ? Uroczyście było w hucie z tym pomnikiem.

-Ja to widzę tak, zabrali Lenina i zaczęły się wszystkie nasze problemy-bezrobocie, nędza i upadek. Kupił go podobno jakiś milioner, a od huty los się odwrócił.

Zaraz potem odwrócił się też od Marcina. Szkoły nie skończył, czepiał się dorywczych robót, pił. Dziś ma za sobą dwa odwyki, życie na melinie i wyrok w zawiasach.

Pomnika żałuje też Maciej Twaróg. Na łamach Gazety Wyborczej w cyklu: „Moje 20 lat wolności” napisał:„ Nowohucianie nie mieli swojego muru- w Alei Róż niszczyli wówczas coś, co dusiło ich poczucie wolności. I choć dziś ubolewam, że tak łatwo oddaliśmy ten pomnik, bo byłby dzisiaj wielką atrakcją turystyczną, to chyba w tamtym czasie nie było innego wyjścia”. 

Marcin i Maciek są jak dwie strony jednej monety, wychowali się na tym samym osiedlu, są w tym samym wieku. Kiedy Maciek nabił się brzuchem na cmentarny płot, Marcin uratował mu życie.

NHmaciek
Maciej Twaróg ma do spłacenia dług. Spłaca go sumiennie. To dług wobec minionego pokolenia, wobec tych, którzy budowali Nową Hutę. Jest trzydziestolatkiem, studia kończy z poślizgiem, ma na swoim koncie epizod polityczny w szeregach LPR zakończony w sądzie. W międzyczasie przeflancował się na Balcerowicza i Michnika, o Kuroniu mówi „swój chłop z podwórka”. Dziś to jedna z najbardziej rozpoznawalnych twarzy Nowej Huty, zwolennik uniezależnienia się jej od Krakowa, współzałożyciel Club 1949 promującego przyjazny wizerunek dzielnicy. To tam można kupić koszulkę z Leninem, obejrzeć filmy dokumentalne o hucie, złapać klimat epoki.
-Kiedy zaczynaliśmy o Nowej Hucie pisano wyłącznie źle, po upadku komunizmu kazano nam się wstydzić za to, kim jesteśmy. Uważano, że budowa kombinatu zniszczyła stary, piękny Kraków. Sam w pewnym momencie żyłem w takim duchu, kończyłem szkołę średnią w Krakowie w przekonaniu, że jestem kimś gorszym- opowiada Maciej Twaróg.
Zanim lokal w bloku na osiedlu Uroczym stał się Clubem 1949 był opuszczoną, obskurną norą z przegniłą piwnicą. Remont zrobili za własne pieniądze. Organizują koncerty, projekty, pokazują ludzi zasłużonych dla dzielnicy, ale także młodych artystów. Można tam było obejrzeć wystawę zdjęć Stanisława Gawlińskiego „Lenin wiecznie żywy”, ale także piksele młodej artystki

Agaty Dębickiej. Club 1949 nie jest socjalistyczną świetlicą z propagandową gazetką na ścianach, choć na pierwszy rzut oka może sprawiać takie wrażenie. Jego właściciele wiedzą, że na minionym okresie można zarabiać, bo huta to chodliwy temat. 
- Założyliśmy pierwszą w dzielnicy strefę wolnego Internetu i wypożyczalnię rowerów- wylicza Twaróg-Współpracujemy z przewodnikami, którzy o hucie mówią bez przynudzania. Można u nas kupić koszulki z nadrukiem Made in Nowa Huta i souveniry dla znajomych.
Maciej Twaróg na swoim blogu podpisuje się: NHmaciek wychowany w kulcie przodowników pracy.
-To żart?

-To real. Mój ojciec był junakiem, przyjechał tu jako bardzo młody człowiek. W hucie nauczył się czytać i pisać. Wielu ludzi uciekało do huty przed biedą, dla nich to był cywilizacyjny skok- zamieszkali w domach, które sami postawili, mieli łazienkę, mogli posłać dzieci do szkoły.
Inżynier Jodła stoi na bloku przy osiedlu Szklonym, nerwowo macha rękami i mówi : „Samo się nie wybudowało, no samo się nie wybudowało”. To jedna ze scen filmu Andrzeja Wajdy „Człowiek z marmuru”. Maciej Twaróg pamięta ją doskonale. Jeszcze jako radny LPR przyczynił się do nazwania placu przy osiedlu Willowym imieniem Piotra Ożańskiego. 
-To był plac dla kogoś takiego jak Ożański- tłumaczy energicznie- To była jego miejscówka, pierwszy nowohucki rynek, tam bił rekordy. 
Ledwie uchwałę Twaroga przeforsowano, w Krakowie wybuchły spory o to czy Ożański nadaje się na bohatera. Do dziś ich nie rozstrzygnięto. Dla dawnych budowniczych huty jest mitem, chłopakiem z plakatu, adresatem wiersza Juliana Przybosia. To on został uwieczniony na socrealistycznym obrazie Erwina Czerwenki „Nowa Huta”. Sławę przodownika pracy zyskał w 1950 i 1951 roku, kiedy ciężko pracując bił rekordy w układaniu cegieł. Był bohaterem igrzysk dla gawiedzi- murował, wykonywał 300% normy, ściskał się z Bierutem. Nawet jego życie osobiste wykorzystano w komunistycznej propagandzie –na ślub z murarką Stanisławą Ostasz przybyła ekipa Polskiej Kroniki Filmowej. I choć się nie odbył, bo dziewczyna miała 15 lat przed kamerą wznoszono toasty za zdrowie nowożeńców. Prawdziwy ślub młodzi wzięli rok później. Ożański niedługo był maskotką władzy. W 1952 roku został wydalony z PZPR i zwolniony z huty. Pił, tułał się z rodziną po Polsce. Radny PO Przemysław Garda i przeciwnicy nazwania placu jego imieniem zarzucają mu nie tylko wysługiwanie się komunistom, ale także alkoholizm oraz to, że defraudował państwowy majątek. Pieniądze z banku spółdzielczego rozrzucał ludziom na ulicy. Kiedy ścigała go milicja, uciekał konno po polach. Dostał wyrok. Wrócił do Krakowa i zatrudnił się w Hucie im. Lenina. Zdjęcie z tego czasu pokazuje człowieka zamkniętego w sobie, bez śladu wcześniejszego optymizmu. Zmęczony robotą, brudny, siedzi przy stoliku i wcina kanapkę z pasztetową. 
-Mamy w Polsce problem z oceną historii- uważa Maria Lempart, starszy asystent w nowohuckim oddziale Muzeum Historycznego-Chcielibyśmy mieć portret kryształowy, a to był normalny człowiek. Dla wielu ludzi stał się symbolem, bo on reprezentuje tych, którzy przybyli do huty w poszukiwaniu lepszego losu. Ciężko tu pracowali i zostali też w jakimś sensie wykorzystani przez komunistyczną władzę.
Wielu przeciwników upamiętnienia postaci Piotra Ożańskiego twierdzi, że nikt by dziś o nim nie pamiętał, gdyby nie „Człowiek z marmuru”. Kiedy Wajda kręcił swój film nowohucki przodownik nie zajmował się już murarką, miał za sobą lata ciężkiej pracy, nieudane małżeństwo, okresy nieustannego picia. Premiera filmu odbyła się w 1977roku i przypomniała dawnego bohatera. Ożański z dystansem przyjął ten film, nie utożsamiał się z postacią Mateusza Birkuta.
18 marca 2009 roku na wniosek radnego Bartłomieja Gardy głosami PO i PIS zmieniono nazwę placu na Pocztowy. Maciej Twaróg nie odpuści, będzie o Ożańskiego walczył. Odsłania rękaw i pokazuje tatuaż z jego wizerunkiem.
Romans Krakowa Z Hutą
Kiedy w 1955 roku Ryszard Kapuściński przyjechał do huty zbierać materiały do reportażu, zobaczył małoletnią prostytucję, problemy lokalowe, nudę i bezsilność robotników. W jego tekście nie ma herosów. Kapuściński pisał: ”Żaden z mieszkańców Nowej Huty nie nadaje się na bohatera, wszyscy są zwyczajni, często niepozorni.” Dziś w mówieniu o tamtym okresie pojawia się idealizacja. A prawda o hucie to ciągle temat wstydliwy. Bo jak tu napisać, że arkadia, którą obiecywała robotnikom władza zamieniła się w koszmar? Ludzie mieszkali na kupie, gryzy ich wszy a jedyną ich pociechą były prostytutki tłumnie ściągające z Krakowa? Jak tu wspomnieć o tym, że spora część mieszkańców tej dzielnicy do dziś nie wydobyła się z nędzy tamtego pierwszego pokolenia i ją dziedziczy? Że katolicyzm Huty jest tak samo płytki jak jej komunizm? Zapotrzebowanie na bohaterów wygenerowane przez komunistów powraca dzisiaj. Huta na gwałt tworzy własną legendę, jest w niej miejsce na Solidarność, obrońców krzyża i przyjazd Jana Pawła II, ale postaci tragiczne takie, jak Ożański jakoś nie mieszczą się w tym obrazie.
Nowohuckie mity powracają też w spektaklach Teatru Łaźnia Nowa, jednak Bartosz Szydłowski założyciel i dyrektor teatru traktuje je z dystansem.
-Ludzie byli tu nieustannie okłamywani, teraz czekają na kolejne kłamstwo- twierdzi - Chcą biało – czarnego obrazu rzeczywistości. Obrażają się, kiedy ktoś im mówi, że byli ubrudzeni błotem.
Teatr działa na osiedlu Szkolnym, w dawnych halach fabrycznych. Wnętrza są surowe, aktorzy grają bez rampy. W swoim ostatnim przedstawieniu pt:” Moralność pani Dulskiej, czyli poszukiwanie zaginionego czakramu” Szydłowski konfrontuje Kraków z Nową Hutą. Jego Zbyszko to krakowski artysta, a Hanka to nowohucka robotnica w za dużych gumiakach. W spektaklu Szydłowskiego rolę Tadrachwej gra amator -Ryszard Słabczyński, emerytowany pracownik kombinatu. Jego postać choć włączona w spektakl pozostaje autonomiczna. Słabczyński dostaje mikrofon, siada w fotelu i opowiada swoją historię. O tym, że w młodości był bokserem, że się zakochał, że jego córka jest cenioną nauczycielką. Ta historia przykuwa uwagę widza. Zbyszko ją nagrywa. To dla niego, modny temat, ale także zetknięcie się ze światem, którego nie rozumie, z tajemnicą. Może dla nas też- zdaje się pytać reżyser. Wprowadzenie Słabczyńskiego na scenę Łaźni Nowej ma wymowę symboliczną. Oto dawni junacy opiewani w socrealistycznych balladach powrócili, ale bez komunistycznego mitu. Ich opowieść wzrusza, ma ludzki wymiar, budzi emocje. Porywa za sobą Hankę, bo jest prawdziwa, bo obiecuje małe szczęście.
Nowohucki Minotaur

Bartosz Szydłowski wierzy, że poprzez sztukę przekształca rzeczywistość, że wpływa na ludzi, ale teatr robiony w hucie jest również próbą załatwienia własnych spraw, bo sam się wychował w cieniu kombinatu. Reżyser ciągle ma nadzieję, że zrobi spektakl, który dotknie ważnych dla niego tematów. Nazywa to ”zmaganiem z nowohuckim Minotaurem”. Kiedy znajomi z dawnych lat czytają jego wywiady, dziwią się, że tak ładnie i gładko mówi o hucie, która przecież była dla niego przekleństwem. Od której uciekał, bo miał dość blokowiska, siedzenia na ławce, powtarzania monotonnych czynności.
-Jednak wróciłem do tego miejsca tak, jak Edyp wrócił do Teb-mówi Bartosz Szydłowski po skończonym spektaklu.

-Co może dać huta artystom?
-Mogę mówić tylko o sobie- daje poczucie bycia poza. Artysta, który osiągnął sukces i tworzy w sytuacji wygodnej może stracić słuch. Huta przypomina właściwe relacje.

-Jest taki wiersz Szymborskiej poświęcony Hucie kończący się słowami: ”Miasto dobrego losu”. Myśli Pan, że huta była kiedyś takim miejscem?

-Bardziej niż odpowiedz na to pytanie interesuje mnie to, że Szymborska kiedyś napisała wiersz, a teraz nie chce o tym pamiętać.

-Skąd Pan o tym wie?

-Chcieliśmy ten tekst wykorzystać w spektaklu, ale poetka nie wyraziła zgody.

-No więc huta to „miasto dobrego losu”?

-To miejsce naznaczone, jak starożytne Teby. To przestrzeń ciągłych zakamarków historii, która oszukała ludzi, choć tak w nią wierzyli. To mała Polska pod lupą.

